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W krainę wysokich wartości
L at temu trochę natrafiłem  na tego, że lcteaiy są nieograniczo- 

książkę G. Ferrero — „F ra  i due ne, kiedy umysł — nasz organ 
mondi“ (Między dwoma świata- percepcyjny — jes t  ograniczony, 
mi). Miała to być podróż z Ame- a nadto potrzeby nasze są zależ- 
ryki do Europy, a właściwie była ne od warunków ziemskiego by- 
to wycieczka w krainę Prawdy, tu- Pijemy z nieskończoności 
Dobra i Piękna. drobnemi haustami, w miarę

Została mi w pamięci rzecz bar- zmiany warunków i potrzeb, 
dzo ciekawa, napisana  w formie Z tego źródła każde stworzenie 
djalogów między grupą pasaże- otrzymuje cząsteczkę prawdy, 
rów, wypełniających przymusową niezbędną dla jego istnienia i ko- 
bezczynność rozważaniem najgłęb rzystania  z niej bez wahania  i 
szych zagadnień życia. Przeczyta- nieomylnie, dla ;go właśnie,
leni książkę pobieżnie. Czasy by­
ły takie, że zagadnienia najgłęb­
sze musiały ustąpić miejsca za gad 
nieniom najpilniejszym, — rzecz 
poszła w niepamięć.

Ostatnimi czasy książka Ferrc- 
ra  wpadła mi znowu w ręce. Prze 
czytałem ją tym razem z uwagą. 
Od pierwszych k a r t  uderzyła 
mnie je j  wysoka aktualność. Co 
au to r  przewiduje — my widzimy.

W chwili, kiedy Ferre ro  pisał 
swoją książkę, dolar s ta ł  krzep­
ko, a amerykamzm był niedościg­
łym wzorem dlt Europejczyka. 
A utor pow iada: Maszyna zrobiła 
człowieka nienasyconym, cyfry i 
maszyny prowmazą świat do b a r­
barzyństwa, do katastrof}’, w ar­
tościom duchowym trzeba prze­
wrócić u tracony  debit, ludzie bę­
dą musieli ograniczyć swoje po­
trzeby, wolność trzfba  okiełznać. 
Obecny przy tern Włoch, który w 
Ameryce dorobił sie miljonówu wo 
la :  „Nigdy". My mówimy: „Już 
się robi".

Epizody podróży zostawimy na 
boku. Zajmie nas wyłącznie filo­
zoficzna treść  książki. .

Dyskusję wywołało zdanie [ 
wspomnianego Włocha, że New- 
.York je s t  najładniejszem mia­
stem na świecie. H arm onja i 
proporcje są właściwością cywili- 
zacyj starczych, a bujne życie wy 
m aga bujnych form.

Obecni pro testu ją , oczywiście 
bez skutku. Włoch został przy

ze
intelekt nie g ra  przy tern żadnej 
roli.

Z tego źrodla człowiek otrzy­
muje iskrę natchnienia, podstawę 
wszystkich swoich ideałów i, aby 
dać jej warunki ziemskiego by­
tu, musi szukać dla niej odpo­
wiednich granic.

Brak granic prowadzi do nie­
zgody, do zagubienia w nas zdol­
ności rozróżniania dobra i zła, 
piękna i brzydoty — jak  świad­
czy choćby niedawna dysku3ja  o 
New - Yorku. H istorja  szluki to 
stała walka o w7ytW'orzenie i n a ­
rzucenie granic.

Z ograniczenia powstają dla 
nas prawda, piękno i dobro.

Z ograniczenia powstała cala 
nasza cywilizacja.

Świat starożytny, skupiony do-

ja iy  wzrostowi bogactw i pożą­
dań, —  a łatwo się zgodzimy, żc 
ta cywilizacja, nie mogąc się roz­
przestrzeniać, musiała pójść
wgłąb i w ten sposob wytworzyła 
arcywTzorv poezji, a rch itek tury  i 
prawa. Chrześcijaństwa zastą­
piło poganizm, nie wiele zmie­
niając w podstawowych warun- 
kach bytu, dodało tylko jedną
dziedzinę pracy  na głębokość — 
poszło tvgłąb sumienia.

W zamkniętym świecie cywili­
zacji Morza Śródziemnego pierw­
szy Kolumb odważył się słaniać 
granice ziemi, a za nim Kopernik 
rozdarł kopułę niebios. W obu 
kierunkach otworzył się widek na 
nieskończoność i w strząsnął za­
mkniętym światem do głębi.

Ludzie przyjrzeli się podejrzli­
wie innym granicom i wszędzie 
doszukali się zasad umówionych 
i względnych.

Kezultat b} ł niespodziewany. 
W miarę jak  odsuwały się g ran i­
ce nieba i ziemi, powstawały g ra ­
nice między ludźmi. Coraz czę­
ściej zdawało się niektórym, że 
dojrzeli całą prawdę i całe pięk­
no. Obalali z łatwością granice, 
utworzone przez tradycje  wie­
ków, ale poddawali się nowym, 
utworzonym przez fanatyzm, nie-

kota Morza Śródziemnego, ogra- irnwiść i względy osobiste. I za-
niczony był z natury. Kończył się 
u Słupów Herkulesa. N ad nim 
słońce i gwiazdy na jego usłu­
gach. Tuż OLmp opiekuńczy i 
pod ręką bogowie, jako towarzy­
sze trosk i radości. Dodajmy, że 
skąpe da ry  przyrody nie sprzy-

ciekle zwalczali innych, co, ule­
gając temuż złudzeniu, czcili z 
równą wyłącznością odmienną 
formę prawdy i piękna.

Stary  świat, aczkolwiek zmie­
niał i odsuwoł granice, dla jed­
nych obmyślał mocne i wysokie,

drugim dawał najmniej k rępu ją ­
ce, Boga umieścił na  krańcach 
nieskończoności, — jednakże nie 
mógł już wyzbyć się całkiem u- 
stroju, w którym wzrósł i rozkwi­
tnął.

A tymczasem na nowo odkry­
tych, bezkresnych, bogatych ob­
szarach powstawała nowa cywili­
zacja, nieograniczona niczern. 
Bez płodów ducna, bo te  - ’ły 
zbyteczne —  do zdobycia ziemi 
wystarczały maszyny i wiedza.

I oto s ta ła  się rzecz niezwykła. 
Człowiek, wyzbyty z pęt, olbrzy- 
miemi krokami pobiegł naprzód. 
Statystyka wykazuje zawrotne 
eyfry wzrostu produkcji, budowy 
drog, urządzeń społecznych.

Szalony postęp na każdem po­
lu, tylko —  mema j u t  czasu my­
śleć o jakości. P resto  e bene non 
vanno insieme.

Z postępu wyłoniła się idea 
równości, jako rezu lta t  wałki, któ 
rą  postęp zmuszony był wydać 
wewnętrznym walorom produk­
cji, a także jednostki, gdyż moral­
ne Kwalifikacje coraz mniejszą 
g ra ją  rolę. Człowiek s ta je  się ma 
szyną nienasyconą i nieopanowa­
ną — tyle je s t  w art,  ile po trafi 
wyprodukować.

Idea równości zabija w  lu­
dziach dążenie do jakości, do po­
lepszenia rzeczy i samych siebie. 
Wzrasta zatem ilość kosztem ja ­
kości daje  równość w miernocie. 
A nadto otwiera drogę przed 
kłamstwem, gdyż ilość na jchęt­
niej przywdziewa maskę jakości. 
Stąd mamy dywany smyrneńskie

wyrabiane w Wiedniu, bezcenne 
tkaniny indyjskie fabrykowane 
w' Londynie do powszechnego u- 
żytku. Stąd otwarte pole dla uro­
jonych wielkości, albo wprost ćla 
szarlatanów7, którzy nam narzu­
cają fałszywe wzory piękna. 
Wszakże widzimy, jak  iuż pow­
szechnie za piękne uznawane jest  
trudne, jaskrawię, Kolosalne, rzad 
kie — wszystko wartości o ce­
chach ilościowych, które pojęcie 
piękna paezą. Piękno je s t  czystą 
jakością.

Z obszarów Ameryki powiała 
na świat jeszcze jedna  idea — 
wolności.

Idea bałamhtna. g-lyż do wolno 
ści jedna  je s t  tylko droga — 
przez opanowanie p'ebie. Tym­
czasem postęp, aby spożyć wzra­
s ta jącą  produkcję, domaga się 
właśnie rozbudzenia apetytów 
nad miarę, nad potrzebę. Wol­
ność zatem nie da się uzyskać ina 
czej, jak  popuszczaniem pasa  i 
opanowaniem nie siebie, lecz in ­
nych

—  Gdyby człowiek nie uzyskał 
wolności, czy mógłby sprostać tej 
olbrzymiej pracy, jakiej dokonał? 
Cywilizacje ograniczone praco­
wać nie umiały’. Myśmy zdobyli 
ziemę^ owładnęli na turą .  Czyż to 
nie w arte  było wysiłku, naw et za 
cenę obalenia wielu g ran ic?

— Doniosłej i*oli postępu za­
przeczać n ie  można. Pamiętajmy 
jednak, że cywilizacje ograniczo­
ne wytworzyły kapitał, z  którego 
wszyscy po uziś dzień żyjemy, nie

J ó z e f  M a r ) a i i  C h u ó e k

Przybyszewski —  gloryfikator wojny
GENEALOGJE PACYFIZMU

Z pacyfizmem je s t  gorzej, 
swe jem zdaniu, natom iast dysku- niż z dwiema matkami, walczące- 
s ja  wykazała kruchość wszyst- mi o jedno dziecko przed sądem 
kich ozurnowych Koncepcyj. Czy Salomona. Tam było ich tylko 
to w dziedzinie piękna, czy praw- dwie, więc ostatecznie zadanie 
dy, czy dobra — w tym skarbcu Salomona nie byio u trudnione; 
największych wartości człowieka pacj fizm natom iast ma ojców 

nic niema trwałego. W szystko bez porównania więcej. Nic toczą 
da się dowieść, każdą prawdę moż oni sporu sami — chyba w za-
na pudać w wątpliwość, każdą za­
letę można zrobić wadą. Rozumo­
we koncepcje są odwracalne: mo­
że być tak, może być nie.

W toku rozpraw iegiy w gruzy 
solidne teorje, ustalone poglądy.
Odwracalne je s t  naw et pojęcie 
postępu, mimo gorących prote­
stów Włocha, nawet wiedza, dla 
k tórej dostępne są tylko ułamki 
prawd.

Autor potrzebował tej hekatom- 
by poięć, aby przygotować g run t  
dla svrojej podsiawowej tezy;

W pojęciach abstrakcyjnych do 
cyaujący gło3 ma wola, nie ro­
zum.

Wola, a nie teorja  i filozofja, 
je s t  źródłem wartości. Rozum, 
myśl, filozofja, nie mogą ustana  
wiać zasad sztuki i moralności— 
n o g a  je  tylko rozwijać. I to jesz­
cze najchętniej grzebią się w fun 
damentach, osłabiając całość by’- j ° )ca»j zaporajpajgc 
dow’y.

Rzecz prosta, wola musi mieć 
za sobą autorytet, zdolny opano­
wać umysły. Więc będzie to wo­
la :  sławy, szkoły, sekty, kościo­
ła, narodu, epoki, szeregu poko­
leń. Im większy au to ry te t  i dłuż­
sze wpływy, tern pełniejszy i 
trwalszy będzie skutek.

Obok tej pitrw’szej tezy stoi 
d r u g a :

Działanie woli wyraża się przez 
ustanowienie granic.

T raged ją  myśli ludzkiej jest,

światach bez naszej wiedzy—za- 
to o uznanie ich ojeow7stw7a w7al- 
czą ich zwolennicy z zapałem 
może nawTet większym, niżby to 
czynili oni sami.

Kogóż to już  nie proklamowano 
do tej pory ojcem pacyfizmu? 
Wysunięte zostało nazwisko ks. 
de Saint - P ie rre  i au tora  wielo­
tomowego „P ro je t  pour rendre 
la paitc perpetuelle en Europę", 
którego dwm pierwsze tomy uka­
zały się z początkiem 171" roku 
w U trechcie; przypomniano mo­
ralistów  hiszpańskich z okresu 
poreform acyjnego; naw7et cofnię 
to się dalej, bo w’giąb historji  In- 
dyj, gdzie w sto la t  po Aleksan­
drze Macedońskim panował wiel­
ki re form ator i pacyfista  —król 
Asioka Piyadasi (263 — 222). 
To ważniejsi, a  oprócz nich raz 
po raz znajdują  jeszcze jednego 

że właściwie 
w w ielu wypadkach, gdy chodzi 
o czasy nowsze, są to tylko in te r ­
pretatorzy Monteskjusza.

Jean  Balde, re fe ru jący  tezy 
ks. de Saint - Pierre, woła pa te­
tycznie o jego dziele: „Oto Liga 
Narodów, stworzona w postaci 
zasad na papierze" \) ,  jednak 
papier w znacznej mierze został 
papierem, naw7et po zrealizowa­
niu w życiu, tymczasem zaś przy­
sięgli w jchw alacze tak; zacnej 
skądinąd instytucji, mającej 
strzec pokoju już nietylku Euro-

że wszędzie na tra f ia  na nieskon- PJ> ule w ogóle świata, muszą i o z

czoność, a człowiek nie ma żad­
nego zmysłu, któryby mu pozw o- 
lił nieskończoność, już nie ogar­
nąć, lecz poprostu zrozum,eć. 
Skazany b jlby  zatem na wieczne 
błądzenie, gdyby wola nie podaia 
mu punktu oparcia.

Zamknijmy w jakichś gran i­
cach te wszystkie wartości, któ­
re z taką  łatwością obaliliśmy, a 
s taną  krzepko na nogach i oprą 
się wszelkiej krytyce.

Wszechświat możemy pojąć ja ­
ko rzeczywistość, która nas ze 
wszech stron p rzerasta  i z któ­
rej tylko drobne cząsteczki idea­
łów do nas przenikają. Zadać ca­
łej prawdy, całego piękna, całe­
go dobra niema nietylko możno­
ści, niema także potrzeby. Cóż z

rywać z aktorskim gestem szaty 
i deklamować koturnowo: „Bo
czyż potrafimy jeszcze wyczuć 
dzisiaj tę właściwą, pierwotna 
treść w brzmieniu spospolicone- 
go, spłowiałego i wyświechtane­
go już wyrazu ..pacyfizm"? Sło­
wo to, rozlegające się od pewuie- 
go czasu hucznie po wszystkich 
w7ertepach kuli ziemskiej, rozpry­
skuje się w tysiącznych echach, 
za tracając coraz bardziej swą 
istotną pierwotność" -)•

3) Jean Baldi: L'Abbe de Saint - 
Pierre. Les Nourellcs Litteraires. 
17.. 1. 31.

-) W. Konemnk: BezimMmAy miło­
śnik pokoju. Glos Por kn z lo-tego 
wieku przeciw7 wojnie. Nowy Dzien­
nik. 17. 6. 30.

NA ANTYPODZIE 
NIA

I oto moda n a  poszukiwanie 
ojców pacyfizmu przycichła. Nie­
którzy z daw7n.vch pacyfistów do­
dali sobie na  początku skromne 
„b“; by stwierdzić swą byłość. 
Próbuje  się naw et spojrzeć na 
wojnę mniej surowo. Przypom­
niano również wywody history­
ków kultury, wykazujące k u ltu ­
rotwórcze wartości wojny dla 
społeczeństw p ie rw o tnych ; jakby 
uprzedzając w ten  sposób wzrost 
tendencyj m il i ta r j  stycznych w 
polityce światowej.

Tak patrzy  się na wojnę z od­
dalenia, gdy rysy okrucieństwa 
jej zacierają  się w7 pamięci, i nie 
je s t  to zadnem bohaterstwem, a 
tego trzeba było wiele, ażeby w 
podobny sposób spojrzeć na woj­
nę w7 trakcie  je j  trwania . Tak 
właśnie patrzał na nią Przyby­
szewski.

PANEGIRYK NA CZEŚĆ WOJNY
Wojna zastała go poza g ran i­

cami Polski. Żj ł on wtedy w Mo­
nachium, gdzie, w'eaług informa- 
cj j wydawców ..Tyrteusza", „od­
grywa od la t  rolę jednego z du­
chowych ambasadorów Poiski, 
inform ując swem wytrawnem 
piórem nitm ieeką prasę o sp ra ­
wach naszych narodowych", przy 
czem „nieobojętnie przepływała 
obok niego wielka fa la  ostatnich 
wypadków", związanych z wielką 
wojną. Literackicm odzwiercie­
dleniem tych nastrojów sta ł się 
właśnie „Tyrteusz", wydany w 
Wiedniu pod koniec 1913 roku 
w „Bibljotece Polskiej" i opatrzo­
ny wstępem niesłychanie hołdow­
niczym, który wyszedł zapewne 
spod pióra należącego do komite­
tu redakcyjnego Jakóba Geszwin- 
da — późniejszego obrońcy Przy­
byszewskiego przed zarzutami 
ze strony Boya - Żeleńskiego.

„Tyrteusz"—to wielka fuga  li­
ryczna, pisana ze zwyłttą u Przy­
byszewskiego pasja, niewttfna od 
jego frazeologji i jeśli się ją  te­
raz czyta, to wyłącznie po to, 
ażeby odcyfrować na jej podsta­
wie stosunek Przybyszewskiego 
do wojny już nie jakiejś jedne., 
konkretnej, lecz do wojny wogó- 
le. Bez zająknięcia trzeba ten

Z AGA DNIE- utwór nazwać panegirykiem na 
cześć wojny. I  stwierdzić, że ta ­
kich gorących pochwał wolny 
nie znajdzie się w lite ra turze  
świata zbyt wiele.
, Czy pogląd Przybyszewskiego 
w tej sprawie był s tały  i nie­
zmienny, to już  inna  rzecz, nie­
mniej jednak  pisząc „Tyrteusza" 
wierzył w to, co pisze. Taksamo 
mógłby wierzyć w to, co pisał po­
tem, choćby sam sobie zaprzeczał. 
U ludzi tego typu, co Przyby­
szewski, t rudno  doszukiw7ać się 
jakiejś  jednolitości w poglądach, 
uczuciowość bowiem g ra  u nich 
rolę decydującą i sprawia, że typ 
taki je s t  jednocześnie katolikiem 
i bluźmercą, kosmopolitą pa tr jo  
tą, człowiekiem o czułem sumie­
niu i równocześnie grzesznikiem. 
Ta zmienność nastro jów  u ludz: 
zwykłych, m .ja  bez trwalszych 
śladów, u p isarza przejawia się 
w postaci dzieł; ale t rudno na 
podstawie takich dzieł odbudo­
wywać ich światopogląd ' godzić 
istniejące w dziełach sprzeczno 
ści. Tak właśnie je s t  z Przyby­
szewskim, k tóry w  okresie mody 
na pacyfizm, gdyby je j  dożyi, 
byłby niezawodnie pacyfistą, jak 
był gloryfikatorem wojny

WOJNA 
PO JĘ T A  MET AFIZYCZNIE
Przybyszewski — to cziow7iek 

żyjący pod brzemieniem kosmo­
su. (Dziś daje się to spostrzec 
tylko u Zegadłowicza1). Zauważo­
no juz, że „każde najmniejsze 
zjawisko posiada dla twórcy „Ho­
mo Sapiens" niesłychaną wagę. 
Wierzy on, że to zjawisko jest 
tylko zewnętrznym kształtem, 
ułamkiem jakiejś całości o nieod- 
gadmonem znaczeniu" 3). Tem 
się tłumaczy, że dla każdego zja­
wiska szuka korzeni kosmicz­
nych. Tak też spojrzeć musiał na 
woj n ę :

„Poco szukać jej przjezyn w7 tak 
mak znaczących rzeczach, jak nie­
miecki [jfijJjaryzrn, angielski imperia­
lizm, francuski szowinizm i pragnie­
nie odwetu, albo obięd moskiewskie­
go rakarza, któr, na wyswobodzicie- 
la biaci słowiańskiej zachorował?

3) Hanna Hus/cza - Winnicka: 
Tra.gedja Przybyszewskiego: nieu-
mwiętność. życia. Gazeta Polska. 
3. 3. 30.

NAGŁA DEPESZA!... PILNA SPRAWA!... 

SPÓŹNIENIE GROZI C l KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA.

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻISZ S . U I O L O I E  M

To przecież nie są przyczyny, to 
skutki, a .  *aczej objawy epidemii, a 
Coś mu cicho do ucha szep :e: zatru­
cie toksyną, w iaką przeobfita jest 
ziemia, którą nieszczęsny ród ludzk 
zamieszkuje”.

Na te toksyny patrzy  Przyby­
szewski jako etyk, bo z etycznego 
punktu widzenia rozpatru je  woj­
nę. Wycnwala ją  wprawdzie i z 
tego powodu, że dzięki niej „s ta ­
nie się cud nad c u d y : Polska 
zm artw ychw stan ie!" Ale ten 
końcowy akord w caiości wywo­
dów je s t  rzeczą wtórną. Przyby­
szewski chwali ‘wojuę przedew- 
szystkiem dlatego, że dzięki niej 
dokonuje się wielkie oczyszcze­
nie ludzkości —- oczyszczenie mo­
ralne.

„Pokój pozwala sie nanoszrć naj- 
brutalniejszym instynktom w czło­
wieku: uczy podstępnie poi osłoną 
praw kraść chleb swojemu bliźniemu 
bogacić się z bezwzględnem, bezse,- 
cowem okrucieństwem kGoZ.em słab­
szego, rozwydrza chciwość i zachłan­
ność. niszczy doszczętnie w naro 
dach uczucie współnrzynalcżenia, a 
na piedestale najwyższych ideałów 
ludzkości osadza ciasny, zly i chci­
wy egoizm jednostki”.

To fragm en t tylko wywodów, 
potępiających pokój, a konkluzja 
.jest u trzym ana w tymi samym to­
nie:

„Inną. całkiem inną ujrzał teraz 
W oinę:

Ujrzał ją v -eszcie tem, czem jest: 
gniewem Duszy wszechświata, 
mszczącego się za to, że Jej lary 
bezmyślnie roztrwonione zostały, że 
skarby, które dla przechowan a i po­
mnożenia ludziom ponictyła, głęboko 
i skrzętnie gdzieś w latowci ziemi 
pochowane, dawno juz zapomniane, 
że ogień, który w ich duszach wznie­
ciła, dawno już zegasi a pozostała 
tylko garść smrodliwego popiołu.

Począł błogosławić wojnę bo wi­
dział w niej nawiedzeniu skarlowa- 
cialego plemienia ludzkiego przez 
Duszę z głębokiego snu ockniętą:

I błogosławił wojm:.
V’idzial w wojnie budzącą się wm- 

snę do nowego życia, wielkie święto 
najgłębszych i najszlachetniejszych 
si1 w duszy ludzkim i uwierzy! w 
wielki, przeolbrzymmi blaskiem ośle­
piający Lbd ’.

W tem metafizycznem potrak­
towaniu wojny wykazuje Przyby­
szewski dążą konsekwencję i u- 
kazuje się czytelnikowi jako my­
śliciel wysoce interesujący, choć­
by się z nim nawet nie zgadzać. 
Ta twarz Przybyszewskiego - 
mędrca została przysłonięta m ną 
maską, która  mu wtłoczy! Boy - 
Żeleński. A jednak Przybyszew­
ski — to nietylko „ruja  i porub 
stwo", jak  sobie UDrośeił defini­
cję zjawiska Sienkiewicz; to nie­
tylko pijaczyna wycierając} kąty ,  
knajp Krakowa i całej Europy; 
to równicż^myślicicl, dla k tó rego1 
kwestje etyczne nie były czemś 
mnrtwem. j

zdając sobie z tego sprawy. I  
trwonimy także, nie zdając sobie 
z tego sprawy. Strzeżmy się, aby 
go nam nie zabrakło. Nie może 
być prawdziwego postępu, jeżeli 
prawdy nie będą naras ta ły  z  po­
kolenia w’ pokolenie. Inaczej two­
rzy się tylko zamki na lodzie dla 
swej wygody, lub fantazji, Dziś 
ze zdziwieniem stwierdzamy, że 
w epoce postępu tylko cyfry idą  
w górę, a nasze poczucie moralne 
nie odpowiada osiągnięłym tr ium  
fom. Żyjemy w’ gorączce, w upo­
jeniu, w gruncie rzeczy jesteśmy 
zaniepokojeni i maikotni. A co­
raz cześciej słychać skargi, ze 
znajdujemy się w epoce upadku.

WicHih m iljoner znów nrotestu- 
je :

—  Czuję się zdrów i silny i nie 
spocznę, póki nie zaokrąglę m a­
ją tku  do 100 miljonów. 1

—  A  potem?... Z w tó ć  się pan  do 
ych, co ju ż  doszli do celu, po­

wiedzą panu, że ilość zawsze koń-
jczy się przesytem, a  w tedy  pow­
sta je  fa ta ln e  zapytanie: po co?.„ 

'P rzy p a trz  się pan  dobrze Amery­
c e .  Ameryka robi pieniądze. Wi­
docznie jednak to  je j  nie w ys ta r­
cza, bo jeszcze za czemś niespo­
kojnie się ogląda. Tworzy nowe 

jre lig je , zakłada fundacje  i insty­
tucje, adoruje  obcych artystów, 
s ta ra  sie zrozumieć i naśladować 
wszystkie wzory ku ltu ry ,  przebie­
ga stale lądy wszerz j  wzdłuż, sku 
pując dzieła sztuki. Czegóż szu- 

Jka?... Granic?... M iary  na wzór? 
Jakości?...  Ale czy j ą  zna jdz ie? 
Czy s ta re  zaniedbane resztki wy­
starczą?... Czy nowe w artości od­
powiedzą w ym aganiom? —  ty le  
wśród nich  falsyfikatów . Prze­
cież ilość w zras ta ła  kosztem ja ­
kości, przecież w  pogoni za iloi-* 
cią różnice jakościowe, t a k  m»-

Ite r ja lnb  ja k  moralne, s taw ały  się 
coraz niklejsze, ~ co raz  mniej *u- 
chwytne —  czy będzie do czegoś 
wracać?... A  czy pow rót je s t  moż-] 
liwy? —  wszakże ruch  wsiecznjs
0 własnych siłach przeczy zasa­
dom entropji... Tyle kwestyj, ktt-  
rych ludzie w łasną  głową n ie  roz­
wiążą. * '

Na szczęście człowiek nie  je s t  
pełnoprawnym gospodarzem nu 
ziemi. W  chwilach przełomowych] 
życie samo naw raca  na  to r  w ła­
ściwy. I  rzeki w raca ją  do źródeł 
w pełnej zgodzie z  praw am i e n t r o , 
pi i —  za przemożnym wpływem 
słońca. «

Praw da, o ludzkich ideałach ide, 
cyduje wola, ale wola — ju ż  m d-i 
wiliśmy —  bierze isk~ę natchnie  
nia  z tam tej s trony  granicy, a 
gdy z niej uczyni zły użytek, wy­
wołuje powikłania, za które  odpo­
wiada w łasną dolą. Może błądzić
1 myli. się —  na  swój rachunek 
Biąd do panow ania  n ad  światem 
nie dojdzie. J e s t  siła  —  jak j ą  
nazwać: życiem, Opatrznością  — 
co m e myli się nigdy. Błędy na­
prawia, naw et z powikłań chwili 
korzysta dla swoich celów. I patrz 
cie —  św iat ludzk’ w  zebraniu le­
piej się przedstawia niż jednost­
ki, co w nim gospc darzą. Wśród 
iednostek widzimy różne przywa­
ry, zepsucie, egoizm, zawiść, po­
żądliwość, próżność. Tymczaren: 
duch, co po świecie mewiedzieć 
skąd wiąie, je s t  zdrowy i dodatni. 
Łączy się w nim : "wstręt do p ró ż ­
niactwa, chęć zrobienia lepiej, so­
lidarność, humanizm, sprawiedli­
wość, godność i duma, jakich 
świat s tarożytny nie znał.

Nie trwóżmy sie zatem i nie 
traćm y nadziei. Kiedyś akt woli 
ograniczającej wybuchnie nie­
spodzianie i zabłyśnie prawdą, 
która wyznaczy granice żądzom 
łuazkim i bezmyślnej produkcji 
bogactwa a "skrę tajemniczą ob­
lecze w nowe wzory prawdy, pięli 
na i uobra.

Takim majorowym akordem au 
to r  kończy swoją podróż.

Rozmowa, prowadzona prze­
ważnie — jak  mówi F rancuz — 
a batons rompus, trudno aaje  się 
streścić. Musiałem wybrać to 
tylko, z czego można było złożyć 
jakąś schematyczną eałość. Foza- 
tem zostało wiele tra fnych  spo­
strzeżeń. doskonałych określeń, 
świetnych porównań — warto 
dla nich przeczytać książkę w 
caiości. Kto przeczyta, zgodzi się 
może z taki .-rn zdaniem jednego z 
uczestników dyskusji:

— Słysząc wiele rzeczy po raz 
pierwszy, wydaje mi się, że ni­
gdy ir.aczej nie myślałem.

A to jes t  świadectwo prawdy.


